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„DZIENNIKA POLSKIEGO. 


Z krainy djamentów. 


Lwów 14 maja. 

Z djamentowych zlotodajnych krańców Afry- 
ki południowej, —glośnej przed paru laty rzeczypo- 
spolitej boerskiej, a to z powodu napaści na jej ob- 
szary ze strony kondotiera angielskiego Ja me- 
sona, za którego plecyma stał jak wiadomo 
„Napoleon afrykański“ Cecyl Rhodes, —z Trans- 
walu, dolatują do Europy wieści, niepokojące 
i groźne dła przyszłości tej krainy. W jej sto- 
licy, w Pretorji, obraduje w tej chwili sejm, 
który ma rozwiązać rozmaite zawikłania we- 
wnętrzne, wyrównać sprzeczności interesów, 
przywrócić lad i spokój. Uczynić on to musi 
za każdą cenę, aby nie nastręczyć przedewszy- 
stkiem kochanym sąsiądom, Anglikom i wogó- 
le obcym mocarstwom, ani cienia nawet pozo- 
ru do interwencji. W myśl kowencji, za- 
wartej przed piętnastu laty, Transwal wydobył 
się szczęśliwie z pod „protekcji.* W. Brytanii. 
Tylko zawarcie jakiegoś traktatu, lub konwen- 
cji z innem państwem, zastrzeżone zostało do 
aprobaty angielskiej. Wyjątek od tego stanowi 
rzeczpespolita Orańska, z którą Transwal może 
bez potwierdzenia Anglji umowy zawierać. 

W tym składzie rzeczy minęło spokojnie 
lat kilkanaście i ta republika „chłopska* rządzi- 
ia się tak przykładnie, warując swej autonomiji 
jak oka w głowie. że mogla zaprawdę za wzór 
służyć niejednemu państwu w Europie. Wreszcie, 
na istotne nieszczęście spokojnych, fiegmaty- 
cznych kolonistów holenderskich, Bosrów, zle 
duchy przyniosły do południowej Afryki Cecyla 
Rhodesa... Kto to jest, przypominać chyba zby- 
teczne. Dość powiedzieć, że w krótkim stosun- 
kowo czasie ten zuchwały „kulturtraeger* an- 
gielski dorobił się w Afryce fortuny, na setki 
miljonów dziś liczonej i marzy obecnie o pod- 
boju kolejowym — do spólki z Niemcami — 
całej na wzdłuż Afryki. I faktycznie od czasu 
założenia Rhodesii — dawnej posiadłości nie- 
szczęsnych Matabelów, ochrzezonej teraz nazwi- 
skiem angielskiego intruza — rozpoczęły się 
walki podjazdowe Anglików przeciw Transwa- 
lowi, coraz to śmielsze, coraz bezczelniejsze. 
A ponieważ w granicach rzeczypospolitej osie- 
dlonych jest sporo Anglików — jednak bez 
prawa obywatelstwa — więc ilu ich tam jest, 
tylu znalazło się bezpłatnych emisarjuszów i in- 
trygantów. Ci też zaczęci niepokoić rząd rze- 
czypospolitej pierwszemi postulatami i uroszcze- 
niami. Republika obchodzi się z nimi niespra- 
wiedliwie, nie chce im przyznać prawa gloso- 
wania itp. Wszystkie te knowania mają być po- 
tajemne, aby nie zrazić sobie opinji Nie m ców, 
których kapitały chciałby Rhodes również zn- 
żytkować do przedsiębiorstw swych. Ile w tem 
prawdy, trudno rozeznać. 

Faktem jest, że w Anglii ostre wystąpiono 
przeciw rządem prezydenfa Krigera a z mowy 
Chamberlaina wnosić można, że W. Bry- 
tanja myśli na serjo zająć się zmianą stosun- 
ków w Transwalu w celu podciągnięcia ziemi 
tej pod swe zwierzchnictwo, a w danym razie 
i jej anektowania. Wynika to też ze wskazó- 
wek, jakie Chamberlain dal angielskiemu komi- 
garzowi w południowej Afryce, Alfredwi Milne- 
rowi, ażeby wezwał rząd transwaski, by zapro- 
wadził spokój i porządek w kraju, a skoro te- 
go nie mote, by uznano bezzwłocznie 
zwierzchnictwo angielskie. Urzędowe 
gazety angielskie przeczą wprawdzie, jakoby 
Chamberlain takie ultimatum był postawil, pe- 
wnem przecież jest, że wymieniał w tym sen- 
sie depesze z Mlnsrem, który prezydentowi 
Kińgerowi miał odpowiednie przedstawienia po- 
czynić. Tamę pewną stawia Anglikom sojusz 
rzeczypospolitej orańskiej z Transwalem i to 
powstrzyma ich może tymczasowo 0d krwawej 
akcji w południowej Afryce; jednakże usilnem 
ich staraniem będzie, wyrobić osadnikom bry- 
tyjskim większy wplyw na rządy Transwalu, a 


Czy duszyczka w domu? 


——— 


Stało się! Umarła! 

Wszakżeż to proste słowo: umarła! Wtła- 
czam je sobie w mózg, wgniatam w duszę, 
krwawię niem serce i — wierzyć nie mogę, że 
jej już nie ma! że jej już naprawdę, rzeczywi- 
ście nie ma! 

Dziwne zaista! Ona — nie umarła tak... 
według wszelkich regul umierania, nie zeszła 
z lez doliny tak urzędowo, gasnąc na lożu bo- 
leści, otoczona lkającymi krewnymi i przyja- 
ciólmi. I po jej zgonie nie było kirów, ni ka- 
dzidel, modłów ni szlochań. Nie było płatnych 
kruków z pochodniąmi, ni przedsiębiorstw nie- 
boszczykowych, ni babek kościelnych, ni wień- 
ców, ni ciasnej trumienki — ba! i pogrzebu 
nie było. 

A jednak umarła i nie masz jej! 

W moich oczach, ona... brutalnie spełniła 
samebójstwo ! 

Ach! jak to było... trudno przypominam 
sobie. 

I dziwne to samobójstwo! 

Nie pamiętam ni rany, z którejby krew jej 
bluznęła, nie pomnę ni bolów łamiących rysy 
jej twarzy, ani spazmów i drgań, gdy trucizna 
w żyły się wgryza. 

A jednak... 

Bylo to w lansierze. 

Widziałem ją wówczas pierwszy raz w Ży- 
ciu. Smukła blondyna — z oczyma jak modre 
aksamity. Była ciągle milcząca; żaden uśmieszek 


nie czail się w kącikach jej ust, 


później pomyślna sposobność może się jeszcze 
nadarzyć. — Sejm Boerów w Pretorji ma więc 
trudne zadanie do spełnienia, by uregulować 
stosunek przybyszów do krzjowców w ten spo- 
sób, aby usunąć wszelkie przyczyny dla obcych 
narodów, a przedewszystkiem dla Anglji, któ- 
reby mogły upozorować mięszanie się ich do 
spraw rzeczypospolitej transwalskiej. 


Walne zgromadzenie 
Towarzystwa dziennikarzy polskich. 


Lwów 15 maja. 

Wczoraj w sali Kasyna miejskiego odbyło 
się doroczne walne zgromadzenie Tow. dzien- 
nikarzy polskich. Obradom przewodniczył prezes 
Tow. p. Liberat Zajączkowski. Przedlożone 
zgromadzeniu sprawozdanie z czynności Wy- 
dział1 w roku ubiegłym, stwierdza pomyślny 
rozwój Towarzystwa, czemu bardze dobitny 
wyraz dała komisja rewizyjna w swym refera- 
cie, który imieniem jej przedłożył dr. Vogel. 
Ponieważ referat ten zawiera w sobie obszerny 
pogląd na działalność wydziału w roku ubie- 
glym, przeto go podajemy zamiast streszczenia 
sprawozdania wydziału. 

Owoż komisja zaznacza, iż zbadawszy 
szczególowo księgi kasowe, znalazła wszystko 
w jak największym porządku i stwierdzić musi, 
iż cała manipulacja rachunkowa i kasowa jest 
nad wyraz wzorowo prowadzoną. Fundusze to- 
warzystwa wynoszą 83.800 koron. Cyfry za- 
mknięcia rachunkowego za rok 1898 zdaniem 
komisji. dowodzą, iż towarzystwo, które nie 
wyszło jeszcze ze swego wstępnego okresu i 
nie rozpoczęło wcale właściwej swej dzialalno- 
ści, znakomicie wzrasta i sily fiaansowej na- 
biera. Tow. istnieje od lat 6. Gdy po dwóch 
pierwszych latach majątek jego nie dosięgał 
kwoty 3400 zl, w r. 1896 przekroczył 47.000 
koron, w roku następnym powiększył się pra- 
wie o 15.000 koron. to w r. 1898 prawie o 
20.000 koron, tak, że w ciągu ostatnich dwu 
łat niemal się podwoil i dziś wynosi 83.300 
koron. 

Znakomity ten wzrost majątku żelaznego 
tow. zawdzięczać należy roztropności i oszczę- 
dności wydziału, jakoteż niezwyklej zapobiegli- 
wości i gorliwości p. Karola Kucharskiego, 
który skrupulatnością swą w wypelnianiu przy- 
jętych na siebie obowiązków skarbnika, dopro- 
wadził de tego, iż drugi rok z rzędu komisja 
rewizyjna ma sposobność stwierdzić, że nie 
ma ani jednego centa zaległości 
wkładkowych. Pod tym względem Tow. 
dziennikarzy jest chyba wyjątkowem wśród sto- 
warzyszeń w kraju, a zarazem nader to pię- 
knie świadczy o poczuciu, istniejącem wśród 
członków tow. 

Niemniej z uznaniem podnosi komisja, iż 
wydział ściśle się trzymał wytkniętego na razie 
celu: gromadzenia majątku żelaznego, dla tem 
latwiejszego następnie urzeczywistnienia dążeń 
Towarzystwa. Wydział uwzględniając obecny 
przejściowy charakter Towarz., kierował się 
oszczędnością zarówno w wydatkach administra- 
cyjnych, jak i nie wyczerpywał funduszu dyspo- 
zycyjnego, przyznanego mu na rozdawnictwo 
zapomóg, a koszta reprezentacji Tow. pokry- 
wali delegaci jego z własnych funduszów. Wy- 
datki administracyjne są nadzwyczaj małe. Oso- 
bno uważa komisja za potrzebne, wyrazić p. 
skarbnikowi podziękowanie, że sam zbierał 
wkładki od członków rzeczywistych i wspiera- 
jących, skutkiem czego sprawił nietylko to, iż 
nie ma żadnych zaległości wkładkowych, ale nad- 
to przysporzył Tow. sperą kwotę, którąby za- 
płacić było potrzeba tytułem wynagrodzenia 
kursorowi. 

Co się tyczy zapomóg to te w wyjątko- 
wych tylko razach udziełane są dopiero od 
lat dwóch. Obecnie jest wydanych 1090 ko- 


trochę, a takich nęcących. Tylko ócz jej jasne, 
przejrzyste gląbie blyskaly chwilami opalem 
i szkląc się nieznacznie przygasały. 

Tańczyła tak wiele. Co chwila nowa para 
ramion męskich przygarniała ją ku sobie — 
i ona mknęła w taniec, jak jaskółki szybując 
w przestworza... z konieczności, z przeznaczenia 
stworzone pruć błękitów bezmiary. 

Nie śmiałem zbliżyć się ku niej. Lub może 
ta wieczna przekora, siedząca we mnie, owła- 
dnęła mnie znów nadladzko, absolutnie, że wro- 
slem w posadzkę I mając w duszy dziwny lęk, 
wrzawliwą walkę przeczuć tajemnych — nie by- 
łem w sile udusić tej zmory, co mnie polipiemi 
oplotła ramiony — i nie śmiałem podnieść ku 
niej — tej nieznanej, cudnej, by cichem zaga- 
dnąć ją słowem, by tknąć się jej ręki... Bałem 
się i pragnąlem. 

I zdało mi si;, wpatrzonemu w nią, że du- 
sza moja pokryła się oczu tysiącem i szła ku 
niej, wnikała w nią, wiała się ku niej, jak wiot- 
ka fala zbożowego łanu, niewiedzieć skąd po- 
częta i zaruszana... 

Spostrzegla mię ! 

Ogarniał ją niepokój. Rączki swobodne 
przedtem, szukaly za czemś skwapliwie, to mię- 
ly rąbek wachlarza... zwróciła wreszcie główkę 
wprost ku mnie i oczu naszych groty skruszyly 
się o siebie, że od iskier spotkania padło na 
mnie olśnienie wielkie i tajemne....... 

Dostrzegłem w końcu grymas, co opełzał 
się zdradliwie wkoło ustek bledziuchnych. 

Tak? co to było? Zwykła, kapryśna 
„minka“ P 

I od niej poczęły się drzeć tiule mojej fan- 


przybladłych 


ron z funduszów Towarzystwa na zapomogi 
bezprecentowe zwrotne. 

Sprawozdanie swe kończy komisja nastę- 
pującymi wnioskami: 

1) Walne zgromadzenie Tow. udziela wy- 
działowi absolutorjum z rachunków za r. 1898. 

2) Walne zgromadzenie Tow. wyraża uzne- 
nie wydziałowi, a nadto szczere i gorące po- 
dziękowanie skarbnikowi p. Karolowi Kuchar- 
skiemu, za jego znakomitą działalność w kie- 
runku gromadzenia majątku żelaznego Tow. 

Wnioski te wśród oklasków przyjęto jedno- 
głośnie bez dyskusji. Również bes dyskusji 
przyjęto do wiadomości sprawozdanie wydziału. 

Na wniosek p. Milskiego uchwalono po- 
lecić wydziałowi, aby fundusz żelazny lokował 
w papierach, mających pupilarne bezpieczeństwo. 

Z kolei przystąpiono do wyborów. Przy 
uzupełniającym wyborze do wydziału wybrano 
pp. dra Adama Bieńkowskiego, Bronisła- 
wa Laskownickiego i Stanisława Schnfr- 
Peplowskiego wszystkich trzech ponownie, 
a nadto pp. Bolesława Lewickiego i Mi- 
chala Rollego. W skład komisji rewizyjnej 
weszli pp. dr. Aleksander Marjański, Edward 
Marynowski, dr. Feliks Woynarowski, dr. Ed- 
ward Lilien, dr. Aleksander Vogel i Kazimierz 
Zielonka. 

Sprawa zmiany statutu, z powodu braku 
kompletu (do powzięcia tej uchwały trzeba 
obecności */, wszystkich czlonków) spadła z po- 
rządku dziennego. Przeprowadzono nad nią 
tylko dyskusję ogólną, w której zabierali głos 
pp. dr. Vogel, Chyliński, Dąbrowski, Bieńkow- 
ski, Romanowicz, poczem na wniosek p. Ch y- 
lińskiego uchwalono przedłożony walnemu 
zebraniu projekt zmiany statutu odesłać raz 
jeszcze do komisji statutowej, która w polą- 
czeniu z wydziałem opracować ma zmianę sta- 
tutu, wraz z projektem statutu funduszu eme- 
rytalnego. 

Na wniosek p. Kolbuszowskiego u- 
chwalono przeznaczyć do rozporządzenia wy- 
działu na zapomogi kwotę 3000 koron, ora z przy- 
jęto dodatkową rezolucję p. Dąbrowskiego, 
aby wydział przed udzieleniem zapomóg człon- 
kom chorym, czynił to dopiero po orzeczeniu 
i zbadaniu ich przez dwóch lekarzy, wydelego- 
wanych przez wydzial. 

Na wniosek p. Laskowniekiego uchwa- 
lono jednemu z czlonków Tow. przeznaczyć na 
wyjazd dla poratowania zdrowia 200 zl., a nadto 
na wniosek p. Dąbrowskiego uchwalono 
upsważnić wydział, aby w razie potrzeby za- 
pomogą tę podniósł do 300 zl. 

Dr. Lilien poruszył sprawę obsadzenia 
posady redaktora Niedsieli, wydawanej przez 
„Macierz polską*, bez rozpisania konkursu i 
przez nie-dziennikarza. Sprawę tę przekazano 
wydziałowi. 

Na tem obrady zakończono. Na wniosek 
dra Vogla, wyrażono prazydjam podziękowa- 
nie za kierownictwo obradami. 

Po walnem zgromadzeniu odbyło się wspól- 
ne posiedzenie wydziału i redaktorów pism 
lwowskich, w sprawie zjazdu dziennikarzy sło- 
wieńskich, który ma w r. b. odbyć się w Kra- 
kowie. P. Chyliński, jako przewodniczący 
komitetu krakowskiego zawiązanego dla zjazdu, 
zdał sprawę z dotychczasowych jego czynności, 
poczem uchwalono utworzyć komitet z delega- 
tów wydziału i reprezentantów dzienników lwo- 
wskich, który wspólnie z komitetem krakowskim 
zajmie się sprawą zjazdu. 

LJ 
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Wspólny obiad, który się odbyl w Kole 
literackiem, zakończył dzień wczorajszy. Do stolu 
zasiadłó 28 osób. Pierwszy toast wzniósł p. Za- 
jączkowski na wspólność dziennikarzy w pracy 
narodowej ; p. Skrzyński podniósłszy w pięknych 
słowach solidarność i koleżeństwo, jakie wśród 
dziennikarzy wywiązało się przez wpływ Tow., 
wychylił kielich na powodzenie dziennikarstwa, 
które mimo różny. h dróg dąży do jednego celu, 


tazji, poczęły się rozplatłać powoje mojej tę- 
sknoty..... 

Lecz to było chwil kilka. 

Znów ją w wir porwano. 

Spojrzała ku mnie w przelocie, zaróżowio- 
na, zmęczona. 

Znów ten półuśmieszek grymaśny! 

Bóstwo, spowite w muśliny nastroju, od- 
dawna utęsknione echo mej duszy smutnej — 
w uśmiechu tym stało się kobietą zalotną, plo- 
mienną, kapryśną..... 

Nie żałowalem... 

Otrząsnąłem się, odpadły mię wizje i tęcze, 
rozcheltały się i rozsunęły mgly mistyczne, zdu- 
sily się syki gadów, dyszącyca w pieczarach 
Es pra - jaźni — zatrzasnęły się lupanary fan- 
azji. 

I naraz zaistniał dla mnie świat dotykalny, 
widzialny, codzienny. 

Ona — przez tego uśmiechu zaklęcie — 
stala się z sylfidy — danserką, z wizji oblo- 
cznej — ziemianką. 

Jakżeż mnie cudnie wabiła teraz jej kobie- 
cość, jej zalotność — jakżeż kusily mię szatań- 
sko — realne, ziemskie roskosze ! 

Nie chcę mar zielonych, w porosty wilgo- 
tne odzianych i nenufary — lecz kobiety, ko- 
biety z krwi i kości!! 

A gdyby się bylo wydarzyło inaczej ?... 

Przypuśćmy, że takie dwa nastroje, męzki 
i żeński, znalazłyby się. Ponieważ ich dusze 
należą do siebie wedlug metryki, sięgającej aż 
w pra-iły bytu, więc stapiają się w sobie ży- 
wiołowo, przepotężnie — co się jednakowoż 
zwie głosem zwyklych śmiertelnych — popeł- 
niają małżeństwo. 


pracy ala dobra ojczyzny i narodu; dr. Liken 
wzniósł zdrowie prezydjum; dr. Nittman zdrowie 
skarbnika p. Kucharskiego; p. Woynarowski pil 
w ręce p. Romanowicza na czrść dziennikarzy 
starszych, którzy z chętną pomocą pospieszyli 
swym młodszym kolegom, gdy pracowali okolo 
założenia Tow.; p. Kolbuazov:ski wychylł kielich 
na cześć pierwszego wydziału, który położył 
podwalinę pod byt Tow. w ręce pierwszego 
prezesa Tow. p. Teofila Merunowicza, p. Lewicki 
pil na cześć p. Krechowieckiego, p. Milski na 
cześć członków wspierających, którzy nadzwy- 
czaj przyczyniają się do wrzostu funduszów 
Tow., p. Abler wychylił zdrowie założycieli 
Tow. pp. Laskownickiego, Popławskiego i Kol- 
buszowskiego, p. Woynarowski pil na cześć p. Fr. 
Rawity-Gawrońskiego, p. Laskownicki w ser- 
decznych słowach wychylil] zdrowie sekretarza 
p. Schnir-Pepłowskiego. Szereg toastów za- 
kończył posel Merunowicz serdecznem: Ko- 
chajmy się! 


A - Tana PA 3106 
„ADJŚ daioi Święty ŚWiącił . 

Komitet urządzający wczorajs;y „wiec ka- 
tolicki* w sprawie święcenia niedzieli, z pewno- 
ścią ani przypuszczał, iż podejmując akcję ce- 
lem zrealizowania powyższych słów dekalogu, 
mimowoli.stanie oko w oko ze stugłową hydrą 
socjalizmu; nie przypuszczał, że mimowoli po- 
ruszy partję, dotąd „urzędującą* tylko w Pasażu 
Hausmana lub na płacu Strzeleckim, iż ta skon- 
centruja Swe siły, przeciwstawi je manifestacji 
partji chrześcjańsko-narodowej i powie jej gło- 
sem wprawdzie ochrypłym, lecz nięmniej sta- 
nowczym: „jestem... i walczyć będę wsgue ad 
finem !...* Kto wczoraj był świadkiem tego ście- 
rania się dwu fal, idących przeciw sobie, ten 
musial sobie powiedzieć bez ogródki; iż do uszu 
jego dochodzi głuchy pomruk nadciągającej bu- 
rzy i kataklizmów, które może są bliżej, niżby 
ktoś przypuszczał... 


Pochód na wlec. 

Okolo godziny 3 po poł. zaczęli się groma- 
dzić około kościołów parafjalnych wierni obok 
chorągwi parafjalnego bractwa, aby stąd wyru- 
szyć na plac przed kościołem OO. Bernardynów, 
gdzie na godzinę wpół do czwartej naznaczony 
był punkt zborny. Niebo o tym czasie całe za- 
ciągnęło się ołowianymi chmurami i była chwila, 
że grozilo gwałtowną ulewą. Skończyło się na 
kilku kroplach deszczu — wiatr chmury zło- 
wrogie przepędził i pochód caly wśród prześli- 
cznej pogody ruszył na plac powystawowy. 
Szedł przez plac Marjacki, ulicą Arademicką, 
św. Mikołaja, Zyblikiewicza, św. Zofji, aż wreszcie 
znalazł się u wejścia na plac powystawowy. Na 
przedzie szły bractwa z chorągwiami, katolickie 
stowarzyszenia z sztandarami i z odznakami, 
Na niesionych białych tablicach, obwiedzionych 
zielenią, widniały napisy: „pamiętaj, abyś dzień 
święty święcił!* Pochód wychodząc z placu 
Bernardyńskiego mógł liczyć około 5000 ludzi, 
w drodze rósł jak rzeka, zasilana górskiemi po- 
tokami, a u wejścia na plac powystawowy li- 
czyl z pewnością przeszło 10.000 głw. Pochód 
zamykał kom. Łysakowski z oddziałem policjan- 
tów, idących w pewnem .oddaleniu. 

Na placu powystawowym przed przyjściem 
pochodu. 

Zanim cały ten olbrzymi pochód uka- 
zał się na placu powystawowym, gromadziły się 
tam już od godziny drugiej przed halą muzy- 
czną tysięczne tłumy. Około trzeciej było tam 
już do 20.000 głów. Wejścia do hali muzycznej 
strzegła szczupła garstka straży ochotniczej. Pod- 
czas kiedy przybyłe panie wpuszczano za kar- 
tami wstępu, starała się dostać do wnętrza 
i część zgromadzonych tlnmów, a zwlaszczą 
spora liczba socjalistów. Natarczywość ich była 
tak wielką, iż straż ochotnicza nie mogła sobie 
dać rady i wezwała pomocy policji. Okolo 30 
socjalistów przedarło się tymczasem do wnę- 


duchy — od wieków za sobą lkające — i za- 
brałyby się do wędrówki przez ocean życia 
wśród bialego dnia, wśród innych żyjących, pa- 
trzących się, walczących i upadających. 

Takie nad-malżeństwo mieszkałoby wpra- 
wdzie w domu z tęcz, lśnień, kwiecia i woni 
(zatem nie płaciloby „komornego*) — żywiloby 
się wszechduchem, wszechnurtem, sączącym się 
od wieków przez światy (przełóż : „wikt nic nie 
kosztujący*) — przyedziewałoby się w mistyczne 
bluszcze, w szerokolistne lopiany, w gazy z mgieł 
i dżety z błękitów (zatem precz z modniarką i 
krawcem nieznośnym!) Takie nadmalżeństwo 
byłoby w Austrji boskim wynalazkiem dla urzę- 
dników jedenastej rangi, dla literatów — bylo- 
by... dumam dalej... 

Wtem gromki głos: lansier ! 

AM powiedziałem: było to w lansierze. 

Spieszę ku niej. Proszę. Tańczymy. —„. 

Trzymam oto jej dłoń. Mogę tak blisko 
poglądąć w twarz — żwierciadelko duszy — 
przetapiać czucia i myśli w przenikliwe fluidum 
spojrzeń... Cudna dziewczyno! nie śmiem mó 
wić, czekam słów twych, pierwszego zaklę 4 
którem twe zaszemrzą usteczka. 

Ach! ileż musi być iskier, ile lawy w twej 
rozmowie, ile chyżości i dźwięków będzie w 
tem, o czem opowiadać mi będziesz. O! bo ty, 
ze wszech miar ziemska córo, drobnostką ozło- 
cisz poszją, drobnostkę oszlifujesz dowcipem, 
drobnostce przydasz czarn i przemykasz się 
wśród rozmowy jak gibka, chyża antyłopa przez 
bujnej flory przełęcze ! 
` Nie śmiem pierwszy przemówić. 


trza ı ustawiło się po prawej stronie od estrady” 
Dalszemu ich naplywowi zapobiegł wezwany 
oddział policjantów, którzy stanęli u wejścia 
wraz z komisarzem Des Loges. Powozami z mia- 
sta tymczisem nadjeżdżają dygnitarze duchowni. 
Partja socjalistów, wyczekująca u wejścia, przyj- 
muje każdego sykaniem i pogardliwem „aaa...“ | 


Zamach na komisarza policji. 

W końcu znużeni „bezczynnością” socjaliści 
intonują „Czerwony sztandar”. Policja ich roz- 
prasza, lecz wkrótce wracają znowu i z taką 
siłą napierają na drzwi wchodowe, że wszystkie 
szyby w nien z brzękiem wypadają. Tymcza- 
sem z oddali słychać śpiew nadciągającego po- 
chodu. Na to socjaliści znów intonują „Czer- 
wony sztandar*. Kiedy zaś policja stara się, jak 
najdalej ich odsunąć od hali muzycznej, zostaje 
obrzuconą gradem kamieni, z których jeden 
ugodził komisarza Des Loges'a w głowę. Cios 
był ogromnie silnie wymierzony, albowiem ka- 
mień mimo czapki, na którą natrafil, zadał p. 
Des-Loges'owi dwie rany, jedną na pół ctm., 
drugą na półtora ctm. Ponadto dwóch stra- 
żaków, broniących wejścia, otrzymało silne pchnię- 
cie kozikiem w bok i tylko grubo watowanym 
kaftanikom zawdzięczają, iż tylko na lekkiem 
draśnięciu się skończyło. Komisarza policji i obu 
strażaków zaopatrzył zaraz na miejscu obecny 
przy wypadku dr. Głuchowski. Tymczasem po- 
chód stanął u wejścia do hali muzycznej i po- 
mniejszymi partjami zaczęto wpuszczać przyby- 
łych do wnętrza, gdzie pomieścić się mogło 
okolo 1.500 osób. 


Obrady wiecu. 


W ten sposób bardzo powoli sala się za- 
pelnia. Mimo gwaru, jaki panuje u wejścia, 
przewodniczący prof. dr. Rydygier zagaja 
obrady. Na estradzie, którą ozdobiono zielenią 
i materją czerwoną, znajduje się prezydjum 
wiecu, dalej arcyb. Issakowicz, kilku kanoników 
ruskich, ks. kan. Świsterski, wicepr. Michalski, 
radni Ibnatowicz, Grabiński i inni. W głębi wi- 
dnieje krzyż. Prof. Rydygier otwiera obrady 
słowami: „Niech będzie pochwalony Jezus Chry- 
stus!* i odczytuje pisma, w których prez. Ma- 
łachowski i arcyb. Morawski usprawiedliwiają 
swą nieobecność, a przedstawiwszy komisarzy 
policji pp. Wenza i Rożankowskiego, udziela 
glosu prof. Głąbińskiemu. Ten wśród 
ogólnej ciszy omawia sprawę święcenia niedzieli 
ze stanowiska ekonomiczno-spolecznego. Celem 
naszego zgromadzenia — mówił mowca — nie 
jest czcza demonstracja, lecz chęć wpojenia w 
ogó przekonania, iż niedzielę święcić winien 
w calem tego słowa znaczeniu, popierając całą 
siłą wszelkie do tego odnoszące się ustawy i dzia- 
lalność w tym kierunku rządu, kraju, magistra- 
tów itd. 

Teraz zabiera głos radny Ihnatowicz, 
przyjąwszy wprzód blogosławieństwo ks. Issako- 
wicza. Mowca przemawia jako mieszczanin prze- 
myelowiec. Przypomina, iż już w roku 1885 
zjazd kupców i przemysłowców postanowił 
przymusowe święcenie niedzieli i świąt. (Wśród 
tego jednak zrywa się ze strony prawej od 
estrady, gdzie się skupili socjaliści, mała burza. 
Kilka głosów natarczywie woła: „Szynki poza- 
mykać!... A jakże, szynki..." — Mowca mimo 
to mówi dalej:) „Stan ogólny, jaki teraz zapa- 
nowal, zmusza nas, żei my kupcy chrześcjańscy 
z konieczności dla chleba musimy mieć w nie- 
dzielę sklepy otwarte !...* 

Teraz okrzyki: „szynki pozamykać* zmie- 
niają się w prawdziwy wrzask, który daremnie 
prezydjum i niesocjaliści starają się uciszyć. 
Wreszcie po 10 minut przeszło trwającej wrza - 
wie, mowca kończy swój wywód z ogromnem 
przejęciem się, prawie wśród łez na końcu 
wypowiedziany. W sali calej słychać długo- 
trwale oklaski, a jakiś poczciwiec, bliżej estrady 
stojący, intonuje ochrypłym głosem: „Mno- 
haja lita!*.. Kiedy go uspokojono, zaczyna 
mówić dalszy mowca ks. Bogdalski. Jego 


I tak pobrałyby się dwa blade, smutne | 


Aa! wszakżeż już aranżer czwartą figurę 
zapowiada. 

Wizyty! 

Wreszcie widzę... że rozchylasz usta — 
zadzwonisz — powiesz... 

We mnie w tej chwili dziwnie... prze- 
stronnie... Wszystkie wiosny świata kwitną w 
mej duszy — wszystkie harmonje wszechnatury 
uderzą w głośny pean... 

— Ah! powiedz... 

— Teraz wizyty proszę pana. 
ich zastaniemy w domu? 

„.dCzy tylko ich zastaniemy w domu?*.... 
Mroczno mi... Ze słońc, gwiazd i księżyców, jak 
z kalamarzy i z kalamarzyków leje się atra- 
ment, czarny, polyskliwy... mroczno mi... 

To zapytanie przypomniało mi wszystkie 
pra-tanc-budy świata — gdzie tysiące razy na 
ćwiczeniach lapsiera w różnych edycjach po- 
dobne wdzięczą się allokucje — z tego zapy- 
tania zialy wszystkie parafje świata... 

, Zabiłaś się!!! Wrzasnął donośny glos we 
mnie — zabiłaś!!! ..a echo dlugo jeszcze tułalo 
się w opustoszałych gmachach moich takich 


Gzy tylko 


„| ziemskich, takich skromniuchnych urojeń. 


I oto — kiedykolwiek zbliżam się do was — 
szeleszczące dekoracje ulic, cukierń, salonów, 
kościołów, ba! i życia nawet — de was! kre- 
zusy inteligencji! szlachcianki uczuć! — tylekroć 
myśląc o waszym rozumku, o waszej duszy, 
o waszej slynnej intuicji i o waszem bystrowi- 
dzeniu — przypominam sobie: 

— Czy tylko to wszystko zastanę kiedy 


w domu? 
Zygmunt Kawecki. 
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jednak sutanna księża dziala drażniąco na ży- 
wioly opozycyjne. Przy pierwszych bowiem za- 
raz słowach, głos jakiś wrzeszczy zapamiętale: 
„Chcemy 36 godzinnego spoczynku!*... Mowca 
odpowiada z uśmiechem: „Będzie — będzie!*... 
i przystępnie do omówienia kwestji ze stano- 
wiska kościoła. „Dzisiejsza kwestja — mówi 
ks. B. — tak się zaogniła tylko z tego po- 
wodu, że każdy sam sobie jest panem, nie 
chcąc nznać żadnej władzy nad sobą. Przytem 
egoizm rozpostarł swe panowanie wśród nas 
w  niesłychany sposób. Że niema nadziei 
zwrotu ku lepszemu, dowodzi kongres między- 
narodowy, który się odbył podczas ostatniej 
wystawy w Paryżu, gdzie uznano potrzebę 
odpocznku każdotygodniowego, nie wspo- 
minając tendencyjnie o „świę.ceniu* nie- 
dzieli“. 

Teraz busza opozycji, uciszona na pewien 
czas, zrywa się na nowo z niesłychaną siłą. 
W sali słychać formalny djalog między mowcą, 
a opozycjonistami. Ukrzyki! „szynki zamykać” 
powtarzają się w kółko. 

Mowca: Jestem przyzwyczajony, że mam 
z porządnymi ludźmi do czynienia |... 

Glosy: Kiedy tak się dzieje, jak być nie 
powinno !į.. 

Mowca: Słuchajcie mnie, a będziecie 
wszyscy zadowoleni. Oto już ten kongres bez- 
wyznaniowy orzekł, iż człowieka za bydle ro- 
bocze zważać się nie godzi. (Frenetyczne okla- 
ski i głosy: a czemu tak nie jest?..) Wia- 
śnie my chcemy was pracujących w pocie 
czoło przy warstatach dźwignąć na te wyżyny, 
gdzie ciało wasze i duch otrzyma to, ce mu 
się slusznie nalezy!... (głosy: blaga!... w tej 
chwili z dwóch stron słychać brzęk tluczonych 
z zewnątrz szyh). Oto widzicie, chcialem, 
żebyście z ust kaplana usłyszeli o tera, co wam 
się słusznie należy !... (W tej chwili z sali wy- 
prowadzają przemocą socjalistów Danka, Za- 
rańskiego i Lusińskiego — w aali 
wrzask nie do opisania i głosy: policja jest 
w sali!)... 

Mowca: Nie ma wcale tu policji !... 

Glosy: Jest policja w sali! 

Wrzawa trwa nieprzerwanie — nie sposób 
jej uciszyć, jakkolwiek żywioły antisocjalne są 
w formalnej z tego powodu rozpaczy — pre- 
zydjum nie wie, co począć. Wśród tego wska- 
kuje na stól redaktor pisemka Krsyż Łucyk 
i rozpaczliwym aż do zachrypnięcia glosem, 
wzywa do porządku. Wreszcie nastaje jaki taki 
spokój. Mowca mówi dalej. „Wy biedni, jeśli 
wstąpicie do świątyni choćby najbardziej kapią- 
cej od złota, możecie tam klęknąć cbok księcia 
jak równy jemu i pomodlić się przed Chrystu- 
sem, który tak pracowal uznojony, jak wy. 
Czyż i teraz jeszcze będziecie narzędziami ży- 
wiolów burzących, co was chcą w krzyczące 
przemienić bydlęta!... Oni to burzą spokój wa- 
szych rodzin, oni was uczą, że wasze niewiasty 
na podłe samice sromocić chcecie ! (głos: klam- 
stwo!) Oto przyjdźcie do świątyni, gdzie slowa 
nie moje, lecz Chrystusowe głoszę, a przemó- 
wią wam do serca, jako z natchnienia Bożego 
pochedzące !*... 

Na tem ks. Bogdalski skończył swą pelną 
zapału, krasomówczą, choć mcże za dlugą mo- 
wę wśród nieustającej wrzawy; tu i ówdzie 
odzywaly się głosy, aby wiec rozwiązać — po- 
chodziły one ze strony socjalistów. Miał jeszcze 
mówić imieniem robotników któryś z chrze- 
ścijańskich robotników kolejowych. W ostatniej 
jednak chwili wobec rozognionych umysłów się 
cofnął. Teraz przewodniczący wiecu przystąpił 
do streszczenia myśli, poruszonych przez mo- 
wców i mimo nawolywań jakiegoś socjalisty, 
energicznie i natarczywie domagającego się glo- 
su, odczytał rezolucje wiecu, — odczytane ró- 
wnież potem i po rusku, — które brzmią: 

1. „Pamiętaj, abyś dzień święty święcil* — 
jako przykazanie Boże i kościelne ma być wy- 
konywane tak, jak Kościół tego naucza i jak 
przodkowie nasi to czynili. 

W dniu tym ma być zaniechaną wszelka 
ciężka lub zarobkowa praca w przemyśle, rę- 
kodzielnictwie, handlu i urzędzie, a dzień ten 
poświęcony Bogu. 


Doniesienia rozma!*: 
pe 17/, centa sd wyssia 


darstwa rybne. 
— A. 47 poste 


ejmuję się jako doświadcz ny r. lnik: 


DROBNE OGŁOSZENIA. POLA i szkostra majątków, przyjmę 


zastępstwo choćby czasowe admi: istracji, 
układam płołozmiany, zakładam gospo- 


2. Starać się o to, ażeby w drodze usta- 
wodawczej „odpoczynek niedzielny* zamieniony 
został na „święcenie niedzieli*, odpowiednio do 
tradycyj naszych narodowych i potrzeb chr:e- 
ścijańskiego spoleczeństwa naszego kraju. 

3. Z uwagi, że wszelkie choćby najlepsze 
ustawy, jeżeli nie są należycie wykonywane, nie 
doprowadzają do celu, należy dążyć do takiego 
zorganizowania społeczeństwa, ażeby na zasa- 
dzie samopomocy zwalczało z całą silą szerzące 
się zło moralne, które podkopuje lad społeczny 
i zagraża dobru rodziny i ogółu. 

Należy zatem wszędzie szerzyć prywatnie i 
publicznie powyższe zasady i popierać jak naj- 
usilniej „Dzieło święcenia niedzieli pod wezwa- 
niem św. Wojciecha". 

4. Wykonanie tych uchwał wiec katolicki 
poleca komitetowi swemu. 

Na samym końcu powstał ks. arcyb. Ijako- 
wicz, aby udzielić pasterskiego błogosławień- 
stwa. Dla kogo glos moj — mówił sędziwy 
arcypasterz — nie nie znaczy, niech woła „hań- 
ba” (takie bowiem okrzyki mimo zgrozy chrze- 
ścjan i uciszań z ich strony dawały się slyszeć) 
ale niech weźmie błogosławieństwo starca, które 
przecie nikomu nie zaszkodzi. Myślalem, że 
wśród was znajdę Chrystusową zgodę, a wy się 
obrzucacie jadem nienawiści. Mimo różnice prze- 
konań, jakie wśród was widzę, niech miłość i 
zgoda wśród was zapanuje — benedicat vos 
Pater i t. d. 

Na tem wiec właściwy się zakończył. 
Z piersi zebranych wypłynęła potężna a wzru- 
szająca pieśń „Serdeczna Matko“ i z sali tlum 
falami począł wypływać. Byla godzina 7 wie- 
czorem. 

Na ręce kardynała Rampolli wysłano z wie- 
cu tej treści depeszę do Ojca św.: 

Roma, Cardinalis Rampolla. Plus quam 
triginta millia catholicorum  Leopoliensium ad 
sanctificationem mo:e christiano dierum festorum 
urgendam congregatorum, Sanctitati Vestrae pro- 
fundissimae venerationis subjectionisque filialis 
sensus patefaciuni atque ad pedes Vestrae San- 
ctitatis provoluti benedictionem apostolicam sibi 
operique incepto implorant. 


Leopoli, Austria. 
Doctor Ludovicus Rydygier, ` 
consiliarius aulicus. 


Smutny epllog wiecu. 

Aby jakoś zaradzić krzykliwej opozycji 
w sali, dążącej uporczywymi krzykami i prze- 
rywaniami do zerwania wiecu, wyprowadzono 
przemocą gdzieś w polowie obrad 7 socjalistów, 
których pod eskortą oddziału policjantów od- 
stawiono do najbliższego „pogotowia policyj- 
nego" przy ul. Zyblikiewicza. Ekskorcie towa- 
rzyszył tłum, złożony z przeszlo 600 osób, z któ- 
rego padały okrzyki: „odbij! nie dać! i t. d.“ 
Wobec tego policjanci dobyli szabel i plazując 
torowali sobie drogę. Zaraz jednak od wyjścia 
z placu powystawowego posypały się za nimi 
kamienie, z których jeden ugodził kaprala Ste- 
fana Diakona w głowę, zadając mu ranę na 2 
cm. dlugą. Tak zasypywani gradem kamieni 
eskortujący, dobili do „strażnicy* przy ul. Zy- 
blikiewicza, gdzie wszystkich 7 zamknięto, mię- 
dzy nimi zaś ulubieńców partji socjalnej, Danka 
i Zarańskiego. Podczas te: kampanji dostalo się 
i robotnikom kolejowym, którym socjaliści po- 
darli sztandar, ich samych rozpraszając. W tu- 
mulcie raniono również niejakiego Marjana Ban- 
drowskiego, kolportera, w głuwę. 

Tymczasem w hali muzycznej wiec się 
skończył — wiecujący się powoli rozprószyli — 
został tylko zastęp socjalistów, którzy ustawili 
się obok hali i zaintonowali „Czerwony sztan- 
dar.“ Kiedy ich stąd kom. Łysakowski spędził, 
poszli na inne miejsce, aby historję tę powtó- 
rzyć da capo. Znowu ich rozpędzono i przepę- 
dzono aż na konisc parzu. Tu partja zaiimpro- 
wizowała sobie małe „żgromadzenie pod golem 
niebem.* Kom. Łysakowski wraz z oddziałem 
stójkowych powrócił po raz trzeci. Podczas roz- 
praszania mialy paść ze strony socjalistów sło- 
wa obrażające komisarza, co wśród różnych 
kalamancji, niesionej sobie nawzajem pomo- 
cy itd. wywołało znów aresztowane aż siedmiu 


Parasolki 


osób. Wśród tego „w obawie groźnych roz- 
ruchów,” jakie moglyby zajść wśród konwojo- 
wania aresztowanych na dół, wezwano aż od- 
dział huzarów, którzy pędem przyjechali na 
miejsce, a w ślad nimi przymaszerowały dwie 
kompanje z 30 pp., stojącego w pogotowiu. 
Aresztowanych wzięto w szeregi i tak ich spro- 
wadzono na „strażnicę. W ten sposób było 
tam już aresztowanych 14 osób. Przed strażni- 
cą staly obie kompanje 30 pp. w pogotowiu na 
wypadek zaburzeń. Do tych jednak nie przy- 
szło, choć tłumy gromadziły się wokoło, prze- 
rażone wojennym wyglądem okolicy, tak dotąd 
cichej i spokojnej. 

W strażnicy" znajdował się już przybyły 
dyrektor policji Krzaczkowski, radca Sche- 
chtel, radca nam. Mauthner itd. Rozpoczęto 
na miejscu przesłuchiwanie aresztowanych. Z tych 
8 puszczono zaraz na wolną stopę, dwóch ka- 
zano odprowadzić do domu dla sprawdzenia 
tożsamości osoby, czterech zaś odprowadzono 
do aresztów policyjnych. Byli między nimi mu- 
rarz Kopacz i robotnik Czekanowski. Było już 
po godzinie dziewiątej wieczorem, kiedy sztab 
policyjny odjechal, a tłumy wreszcie rozpraszać 
się poczęły. 

Taki jest epilog dzieła, rozpoczętego w Imię 
Boże, a które ludzie spaczyli i obrócili w niwecz. 
Można mieć zresztą co do zwołanego wiecu 
różne zdania, w każdym razie w rezultacie po- 
zytywnym wczoraj przyniósł on czterech ran- 
nych — wprawdzie tylko łekko, — i czterech are- 
sztowanych. O zaszłych tyeh wypadkach aż do 
północy opowiadano sohie przesadzone i niepo- 
dobne do uwierzenia wiadomości. Być może, że 
caly ten epilog wiecu, to tylko burza w szklance 
wody; mówiono jednak powszechnie, że można 
jej było uniknąć, albo dopuszczając jednego 
mowcę z partji socjalnej, albo potem pamięta- 
jąc slowa poety: 

„Zbyteczny zapał — nierozsądku znakiem, 
Któż widział muchę zabijać kulakiem !* 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie | 


Kalenda*z. Poniedziałek (15): Zofji i 3 eórek. 
Wschód słońca o godzinie 4 mimut 28, zachód o 
godzinie 7 minut 27. 

Z Czytelni katolickiej. Do zarządu Czytelni ka- 
tolickiej wybrani zostali na r. 1899: prezesem prof. 
M. Thullie, wiceprezesanai pp. ks. prałat Leon Tur- 
kiewicz i radca Ignacy Drozdowski. Członkami za- 
rządu: pp. Wrabec Władysław, Kubicki Zygmunt, 
Balzer Karol, Gajewski Mawski Marceli, Porth Józef, 
dr. Rolny Wilhelm, Józef Marczyński, Jan Urba- 
nowski, prof. dr. Bromisław Dembiński, dr. Stefan 
hr. Moszyński, ks. dr. Aleksander Pechnik, prof. 
Bronisław Sokulski, ks. kan. Józef Teoderowicz i p. 
Marjan Tyszkowski. 

Wizytacją kanoniezną rozpoczyna ks. biskup 
stanisławowski w pierwszych dniach czerwca od de- 
kanatu zatwarniekiego. Po raz piorwszy ujrzą górale 
beskidzoy swego pasterza. 

Wieczorek muzykalno-dsklamacyjny na cześć 
z Tańskich Hoffmanowej, urządziły w sobotę ncze- 
nice w zanym zaszczytnie pensjonacie pani Marji Za- 
górskiej. Produkcje deklamacyjne, fortepianowe oraz 
śpiewy choralne wypadły doskenale. 

Szczególnie podnieść należy świetnie wygłoszo- 
ne wiersze przez maleńkie uczennico. Wieczorek za- 
kończył djalog zastosowany do uroczystości, przyjęty 
przez licznie bardzo zebraną publiczność licznemi o- 
klaskami. 

Wieczorek wczorajszy świadczy wymownie o 
znakomitem kierownictwie zakładu, którego kiero- 
wniczka kształci nie tylko umysł, ale i serce powie- 
rzonych jej pieczy panienek, starając się nadto, ab, 
zawsze miały one w pamięci, iż są Polkami. 

Zaznaczyć jeszcze musimy, iż penajonatki pani 
Zagórskiej uczestniczyły także w nabożeństwie, od- 
prawionem w kościele katedralnym. 

Sankcję monarszą otrzymała ustawa sejmu 
galicyjskiego, o przedłużeniu na rok jeden mandatów 
połowy członków rady miejskiej w Krakowie. 
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8 PIGULKI BLANCARDA 


m oferty : Bo paryskie, angielskie i wiedeń- 8 ŻELAŻISTO-JODOWE, NIEPODLEGAJĄCE ROZKŁADOWI, 
i | le. EdW ĄLOW 8 Potwierdzone przez Paryzką Akademię medyczną itd. 
rach i wzorach od 3,50, fan- © £ íi 


nika Polskiego“. 


PE E 
g ontepzu w dobrym stanie za 85 zł. 
sprzedam. Piekarska 16. Hanak. 


iae, do podlewania od 50 do 2 
z}. Z Geścioki, Grodecka 69 Lwów. 


O OW "—|—/— 

fo30m, przyjmie zaraz posadę pod 
skromnymi warunkami. Adres: „Rol- 

nik zawodowy" poste restante Lwów. 


a Wuloe Nr. 10 są stajnie i wozownie 
do wynajęcia, — pokój kawal-rski i 
pomieszkanie w oficynach. 


zędnym paniom poleca najtaniej 
resztki wełniane na snknie, perka'e, 
chcstki, Aatoniaa Ertel, ulica Fredry. 


SKŁAD PŁOCIEŃ KORCZYŃSKICH 
wo Lwowis, Halioka 16 

Poleca w wielkim wyborze bieliznę sto- 
łową i serwety kolorowe. 


n 
paatok z dwóch felwarków obszaru 

440 m. dwa kilometry od kolei, ko- 
rzystnie do sprzedania. Bliższa wiado- 
mość w kancelarjj adwokatów Llslewl- 
ozów, Lwów, Wałowa 28. 897 1—8 


CO EEE 
D* sprzedamia willa wiejska, elegancka, 

ze starannie utrzymanym ogrodem, 
50 kroków od dużego lasu, pół godziny 
chodu od rogatki lwowskiej oddalona, w 
pięknem i zdrowem po!ożeniu. Weranda, 
piece, piwnica, stajnia, remiza, komórki 
obok domu. Kąpiel blisko. Dobra woda 
do picia. Bliższa wiad.mość w kance- 
larji adwokackiej, Pańska 4 9371 2 


O a l 

pempei wyprawy kuohenne z możliwie 

najwyższym opustem z cen przy zna- 
czniejszym odbiorze — poleca 


PIOTR CHRZĄSTOWSKI 


handel żelazny we Lwowie, plac Kapi- 
tulny 1, (naprzeciw katedry). 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


p” wynajęcia «d 1 lipca w pięknym 
parku willa Miączyńskich, Sykstusk : 
1. 47 wysoki parter składający się z 7 
pokoi, 2 nyży, 2 przedpokoi, werandy 
i kuchni z 3 wchodami albo cała I. 
piętro składające się z 8 pokoi i 2 ku- 
chni z 3 wchodami. Wiadomość na 
miejscu. 202 


Nie nic lepszego, nad Świeżą 
ie M bryndze majową, deli- 
katną, tłnstą jak masło, kiórą pole: 

ca handel 434 1-4 


WŁAD. BAŻANTA 


Lwów, ulica Halicka l. 3, — również 
chleb czysto żytni bardzo sma- 
czny, a przytem zdrowy. 


!I Proszę o jedną łaskawą próbę! I 


lat istniejący 
handel sukna 
i towarów welmianych 


pod firmą 362 1—? 


JAN WALLACH 
i SYN 
Lwów, Rynek 33 
poleca sie. 

Na pierwszem piątrze 
SKŁAD SUKNA 
NA KONFEKCJE DAMSKIE. 


tazyjne i koronkowe od 5 zł, 
czarne od 3 zł., dziecinne i 

ogrodowe od_2 zł. 
Tower świeży. rączki najmedniej- 
sze — Ceny fabryczne, wybór 
olbrzymi. 36 12 


Górski i Szydłowski 


Lwów, plac Marjacki l. 8, 
róg Hetmańsciej. 


geograficznej" Lwów, ul Akademicka 8, 
są do nabycia: 

Dr. Stanisława Kłobukowskiego 
Wspomnienia z podróży po Bro- 
zylji, Argentynie, Paragwaju, Uru- 

gwaju I Patagonji. 
Część I. 
zawierająca opis podróży po stanach Pa- 
rana, SŁ Catharina i Rio Grande do Sul 
i podróż do Buenos Ayres 


Wspomniena dra  Kłobukowskiego 


W Administracji „Gazety han lowo- | 


uwzględniają szczegółowo kolonje pol- szwaby kar 
? 


skie i są wybornem zródłam do pozna- 
nia tworzącego się nowopol-kiego społe- 
czeństwa. 
Cena egzemplarza 1 zł. 50 ct. 
z przesyłką pocztową 1 zł. 65 ct. 


EAUo SUEZ 


PŁYN DO ZĘBÓW ODWONIAJĄCY 
Leczy, zacbowuje i utrzymuje zęby. 
Nadaje przyjemną woń 
Jedyny który leczy 


EUCALYPTA 
WODA4eTOALE TY: Rośliny Racalyptu 


W Paryżu, rue de ł'Echiquier, 14 


We Lwowie: w aptekach pp. Mikolascha, 
Wiewiórskiego, Ehrbara i w magazynach 
1110 perfum Ignacego Jahla.  1—? 


Łącząc w sobie własności JODU i ŻELAZA , pigułki te używają się specjalnie 
© przeciw stabościom skrofulicznym, przeciwko którym proste lekarstwa żŻelnziste 
pokazały się bezsilnymi, powracają krwi obfitość i pier- 

© wiastki jej naturalne, obudzają i regulują odpływ krwi 
© perjodyczny , wzmacniają stopniowo organizmy lymfa- 
© tyczne, walle i słabe, etc., etc., etc. c 
NB. Wymagać należy aby własnoręczny podpis jak  Aptekarz ulica Bonaparte, 

g obok znajdował się u spodu etykiety zielonej. 
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W Krakowie w aptekach pp. Wiszniowskiego, Redyka i Trauczyńskiego. 
We Lwowie do nabycia w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskieyo i Ebrhara. 


Marka ochronna. Premiowany najwyższemi odznakami ! 


1. ANDELA 
PROSZEK ZAMORSKI 


zabija I niszczy bezpowrotnie: 


chły, moskale, muchy, mrówki, 
stonegi, mole, moliki ptasie 92 1-7 


i wszelkie owady z szybkością i pewnością tak zdumiewającą, 
że z płodu nawet śladu nie zostanie. 
Fabryka i wysyłka w droguerji J. Andela pod „Czarnym 
x psem“ w Pradze, ulica Hussa f3. 
Składy: WE LWOWIE: P. Mikolasch apt., Zygmunt Rucker apt. pod „Srebrny 
Orłem," Alojzy Hubner droguerja, Rynek 
J. Friedrich & A. Beacock, ulica Hetmańska |. 4, st. Ma.kiewicz, Rynek l. 42 
i Józef Ch. Finkler, kupiec; Blała: E. Kruppa; 
Karo] Dill apt.; Czarny Dunajec: H. Pacanower i Jakob Stoti 
Bracia Groedel; Gródek: J. Hescheles, A. Lippus; Glinlany: ^A Hoin npk; Kotv- 
myja: E. Stenzel apt.; Kozłów: Seweryn Błachowski apl.: Krakór : 
apt, W. Redyk apt, K. Wiszniewski apt, Eugeciusz Heber apt, A. Hawelka 
kupiec, Reim & Co., kupiec, Wilhelm Eilhaumn; 
Przemyśl: A. Faliszewski; Równe koło Dukli: Towarzystwo spozyczze „Wro. 
canka;* Sokal: St. Wołkowski dawniej Grott; Stanisławów: A iicil apt., Stryj: 
Juliusz Barański, Jakób Kindler; Słetwina: F. Efler; Tarnów: Wuelyslaw Brach, 
obok c. k. Starostwa; 
Żółkiew: Juljan Olearczyk; Zywlee: Edmund Haydn; -— jakoleż do pe 


L 38, Karol Bayer, ul. Krakowska, 


wszędzie tam, gdzie są wywieszone Andelu plakaty z „Czarnym psem“ 


Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, A. Milski i Sp. 


Sprawa polska a konferencja pokojowa w Ha- 
dze. Komitet wykonawczy, wybrany przez delegatów 
wszystkich stowarzyszeń polskich w Ameryce i przez 
redaktorów pisma polskich wychodzących w Stanach 
Zjednoczonych, wygotował już memorał w sprawie 
polskiej do ludu amerykańskiego i do innych ludów 
cywilizowanych. Memorjał ten, wydrukowany w osgo- 
bnej broszurze po polsku, francusku i angielsku, 
mieli delegaci Stanów Zjednoczonych przedłożyć kon- 
ferencji pokojowej, ale, jak wiadomo, mocarstwa 
postanowiły żadnych memorjałów nie uwzględnić, 
przeto i sprawa polska na konferencji poruszoną 
nie będzie. O memocjałe pomówimy szerzej w la- 
mach naszego pisma. 

Nieszczęśliwy wypadek. Z Budapesztu dono- 
szą: W piątek popołudniu odwiedził znany sports- 
men rotmistrz Teodor Zubovics, przyjaciela swego, 
również sportsmena, Feliksa Korytowskiego w Ailag. 
Cheiał przy tem wyprobować rewolwer nowego stylu, 
zanim jednak wystrzelił, rewolwer nagle eksplodował 
i urwał mu dwa palce u lewej ręki. Zubowicsa prze- 
wiezoiono do szpitala Franciszka Józefa w Buda- 
peszcie. 

D]ablik drukarski narobił psoty w zamiecszzonem 
w numerze niedzielnym ogłoszeniu „Riunione Adria- 


tica di Sicurta” — mianowicie w 36 wierszu z wy- 


razu „zesta wienie* zrobił „ustawicznie* — zaś 
w wierszu 40-tym dywidendę na „rewidenta“ 
przemienił. 

Zglnął na mlejscu ugodzony spadłą z drzewa 
gałęzią, syn gospodarza w Kulikowie, Wasyl Dolny. 


Nowi prenumeratorowie otrzymają za dopłatą 
30 ot. (na koszta przesyłki) początek powieści 
Marji Rodziewiczównej pt. „Magnat“. 

+ —OZEBNC 22 


* Pedziękowanie. P. Karol Heimroth, artysta-malarz 
we Lwowie, nadesłał na ręce komitetu obraz olejny na 
płótnie, własnej pracy i kompozycji, przedstawiający 
„Matkę Boską Niepokalanie poczętą*, długości 1 metr 80 
cntm., a szerokości 1 metr, bardzo pięknie wykonany i 
wartościowy, przeznaczając go do ołtarza bndującego się 
kościoła w Korościatynie. Za ten hojny dar składa podpi- 
sany komitęt szłachetnemu ofiarodawcy serdeczne „Bóg 
zapłać!* W Buczaczu dnia 9 maja 1899 r. Za komitet: 
Dr. Czesław Niewiadomski. przewodn. 

k Składki na eslo użyteczności pukileznej lab naro- 
owo]. 

Ka przytułisko Brata Albarta złożył w 
naszej administracji p. Tadeusz Wiśniowiecki 1:37 ct. 
R R ES) 


AUIRIKI KITAGKIE 1 AFIPSLYCZE. 


Repertoar teatralny. YY teaurzo hr. Skarbka : 
Dziś w poniedziałek przedstawienia nie będzie; 
jutro we wtorek „Urzędowa żona“, sztuka; w środę 
po raz pierwszy „Jojne Firulkes*, sztuka w 5 
aktach ze śpiewami i tańcami p. Gabrjeli Zapol- 
skiej; we czwartek po raz drugi „Jojne Firułkes*, 
sztuka. 


Izba sądowa. 


Ankona 13 maja. 
(Rsekomy samach anarchistycsny). 

Ajent policyjny Bazzani, który, jak to nieda- 
wno donieśliśmy, został oskarżony o to, iż chcąc 
zdobyć dla siebie jakieś odznaczenie, wymyślił za- 
mach anarchistyczny, mający być rzekomo dokonany 
na cesarzu niemieckim Wilhalmie, podczas jego po- 
dróży do Jerozolimy, został przez trybunał przysięgłych w 
Ankonia skazany na półosma roku ciężkiego więzie- 
zienia i ma postawienie pod dozór policyjny po 
odsiedzeniu kary. 


Gospodarstwo, przemys | handel 


Wiedeń 15 maja. Związek wierzycieli ogłasza 
upadłość: Simche Zippera, handlarza skór w Śniaty- 
nie, firmy handlowej Rozwadowski i syn w Limano- 
wej i Chaima Springguta kupca w Krakowie. 


Depesze telegrafczno | telefoniczna 


„Dziennika Polskiego“. 


Z sejmów. 


Praga 15 maja. Sejm 
zamknięty 20 b. m. 


czeski ma być 


kontynentu 


C= ta 
© 


nr. 40, w Paryci:. 8 
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bek firmy 


Belz: "L Musiał; Bolechów: 


Demnia yina: 


UMKIUDODODOCG 


Mikolaj Pros 


Nowy Sącz: 5. Liechtmitnu: 


ae, 


& Co. dawniej Józef Gold; 


Rae G 


DOM BANKOWY i 


Sytuacja w Austrji. 

Wiedeń 15 maja. Wedle dyspozycji mężów 
zaufania pięciu stronnictw opozycyjnych nie- 
mieckich, narodowo-polityczny program Niem- 
ców austrjackich ma być ogłoszony w pierwszy 
dzień Zielonych Świąt tj. 21 b. m. 


Bastówki. 

Berne 15 maja. Sytuacja w okolicach, objętych 
bezrobociem, nie zmieniła się. Wczoraj odbyły się 
liczne zgremadzenia robotnicze, na których uchwa- 
lono, wytrwać dalej przy bastówce. Komitety strej- 
kowe rozdzielają między strejkujących chleb, żywność 
i pieniądze. 


Wiedeń 15 maja. Pogloska o tem, jakoby 
prezydent wyższego sądu krajswego w Gracu, 
hr. Gleispach, iniał podać się do dymisji, jest 
nieuzasadnioną. 

Wiedeń 15 maja. Prezydentem najwyższej 
izby obrachunkowej: w miejsce zmarlego nie- 
dawno hr. Hohenwarta, mianowany został br. 
Gautsch. 

Rzym 15 maja. Król podpisał wczoraj przed 
południem listę nowego gabinetu w skladzie już 
wiadomym. Prezydentem ministrów jest Pelloux, 
ministrem spraw zagranicznych Visconti Venosta. 

Rzym 15 maja. W nowym gabinecie tekę 
skarbu obejmie Salandra, tekę sprawiedliwości 
senator Canonico, a tekę ministra poczt i tele- 
grafów deputowany dr. San Giuliano. 

Berlin 15 maja. Parlament zostanie w dru- 
giej połowie czerwca odroczony do listopada. 

Madryt 15 maja. Dzienniki tutejsze dowia- 
dują się, iż w lonie gabinetu powstały bardzo 
znaczne różnice przekonań. 

Valladolid 15 maja. Od wczoraj wieczora 
proklamowano tutaj stan oblężenia. 

Wiedeń 15 maja. Dnia 21 bm. o godzinie 2 
popołudniu, odbędzie się tu odsłonięcie pomnika ar- 
cyksięcia Albrechta. 

Wiedeń 15 maja. W czwartek odbędzie posie- 
dzenie rada generalna austro-węgierskiego Banku, na 
którem ma być powziętą decyzja w sprawie obniże- 
nia stopy procentowej. 

Genua 15 maja. W drodze na sobór w Rzymie 
przybyło tu szesnastu arcybiskupów i biskupów z Ame- 
ryki południowej. 

Paryż 15 maja. Wczoraj w nocy wybuchł po- 
żar w bibljotece Izby handlowej przy placu giełdo- 
wym i zniszczył także salę przyjęć. W całej okolicy 
powstała wielka panika. Po dłuższych usiłowaniach 
dopiero udało się straży ogniowej pożar zlokalizo- 
wać. 

Paryż 15 maja. Na cmentarzu Pere Lachaise 
odsłonięto wczoraj pomnik bylego prezydonta maini- 
strów i prezydenta Izby, Karola Floqueta. Przema- 
wiali przytem prezydent ministrów Dupuy i Bour- 
geois, podnosząc w szczególności zasługi Floqueta 
około zgniecenia bulanżyzmu. 

Petersburg 15 maja. W obecności wielkiego 
księcia Mikołaja, ciała dyplomatycznego i ministrów, 
otwartą zostala wczoraj i międzynarodowa wystawa 
ptactwa i drobiu domowego. 


Nadesłane. 


nr. 10 z dnia 18 maja 


z 
wyszedł już z druku i za- 
wiera on mnóstwo okoli- 
cznościowych artykułów 
humorystycznych, oraz ko- 


lorowe ilustracje. 


S$” Egzemplarz 20 ct. "Su 
Prenumerata kwartalna we Lwowie 1 zł, na prowincji 
zł, 1.20 ct 


Sassów | 


Slawne bibułki cygaretowe Sassowskie, prze- 
rabia na książeczki (do kręconych papierosów), 
oraz na tutki cygaretowe 


wyłącznie firma: 
S. Wierusz Niemojowski 


188 1—? we Lwowie. 


LAUBILENŃ 


Zakład zdrojowo-kąpielowy wód siarczanych 41 
w pobliżu Lwowa, milę od Gródka, a półtorej od Szczerca oddalony. 7 
1. Woda siarczana najsilniejsza ze wszystk'ch wód siarczanych 


a: © 2. Znakomite kąpiele borowinowe. 

'4 5 3. Leczenie zimną wodą, elektrycznością, masażem, kąpiele rzeczne 

Sianas w Wereszycy. Leczy się z nadzwyczajnym skutkiem reumatyzm mięśni 

mep < i stawów, wypociny po zapaleniach. Długotrwałe obrzęki po zwichnięciach 

a i złamaniach. Choroby nkładu nerwowego, zołzy, choroby skóry, spóźnione 

deka kiły, otyłość, choroby kobiece, przewłoczne zatrucia melaliczne, 
tudzież neurastenija 


Komunikacja ze Lwowem nader ułatwiona. 
poczta powozowa po 75 ct od osoby. 


Codziennie kursuje 


Lekarz zdrojowy dr. J. Wernicki. 


Kto chce trwałe i 


wytrzymałe garnitury 


kupić po cenie godziwej, niech każe swemu krawcowi przedłożyć sobie kartę pró- 


Jan Stikarofsky, w Bernie. 


Ściśle solidne prowadzenie tej firmy poręcza obsłngą w zupełności zadowalającą, 


Odbiorców nie kaptuje się ani wysokim rabatem, ani innemi przekupstwami. 
Pismo fachowe dla krawców bezpłatnie. 314 1—1 
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Założony w roku 1853. 


KANTOR WYMIANY 
pod firmą: 11 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba 1, 
kupuja i sprzedaja wszelkie papiery wartościowe i monety 


poleca 


py do ciągnisnia 15 maja b, r. na 39, 1 tr. zakł, kredyt: 
PROMESY Ciema I. Em. po zł 2.— lo losy aus a edy 


Główna wygrana złr. 45.000- 


4”, losy węg. Baoku hipoteczn. po złr. 2,—. Główna wygrana zł. 50.000. 
Węgierskie iosy premiowe po złr. 5.—, za całe połówki tychże po złr. 3. 
Główna wygrana złr. 150.000, ewentualnie połowa, 


oraz 


¿OSY na spłaty mleslęczne pod jak najkorzystniejazymi warunkami. 
„ysiawnietwo gazety losowań „NADZIEJA* prenumerata roczna zir. 1.70, 
(U 


na prowiacji złr. 1.80. 
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Z drukaroi M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


